
Tygodnik literacki
l i t e r a t u r s z t u k o m  pięknym i krytyce

p o św ięc o n y .

J W  1 * . P o z n a ń ,  dn ia  22. L i p c a . 1844.

W

I I '  księtlze patn iątelł Watalii B * * * .

K s ię g a  pa’m ia t e k ! !  Dziwne to zjaw isko!
Czem dziś jesteśmy, świadectwo niestarte.
By niezgnić w zapomnieniu, papierową kartę 
Prosić musim by nasze'xhowala nazwisko.

Za dawnych, czasów, inny zwyczaj był.
N a sercu, śmierci chłodem niezatrutem,
Przyjaźni, albo trwalszem nienawiści dtótem,
Imie swoje człowiek rył.

Dziś, my ze sobą żyjem jak widziadła —
Nieczując siebie. Moc życia, przepadła.
A  co nam zda'' się czerstwych uczuć śladem,
To jest .jedynie. szyderstw em z nich bladein.

' v  tg *  *S \g t > '■ . A
EdjjjTTstątrii mjjłości straw iii ^nz szczątek,
£d(hde i^fazVjy .wymysliii^li^i'f.

* a  i f  ■  |  j  . j  a  ,  / r ^

PraSfrenf, pfę«wo'ś3! p rźytloóy li grób;
Z pdtógi- wśpŚriłiiień, Szydzą t  s i f ig  a m i p a m i ą t e k .

Nieć e, wynijfszane w ten napisów zbiór,
ejfirpki o p ó c  po uczcie wytwornej;

-■/iJak Ktrądffny w i&skoszny jrarf'i fletów chór, 
D źwięk kobzy Mazura niesfornej;
I jako sosna, co się pniem omszonym 
R ozrośnie w  sadzie kunsztownie sadzonym.

Roman Mazur.

PO W IE ŚĆ .

( D o k o ń c z e n i e .)
»Zdaje mi się źem zrozumiała pau a ,  o praw da, źe 

ich los godzien jest politowania ; i łezka umiliła jej tw a­
rzyczkę ,  łeska nie oceniona ,  św ię ta ,  b o  nad bliźnym, 
nad chłopem w y lana ,  bo  łezka współuczucia. — Z nią 
tak cudnie ,  tak do  tw arz y  b y ło  Amelii, tak  by ła  p o ­
dobna do auioła źe Bronis ław  nie mogąc u k ry ć  swego 
zachwycenia , patrzał niemy w  jej tw arz ,  księżyc teź 
patrzał i w  łezce p rom yki odbijał. —  Mama zaw ołała 
Amelii, otarła chustką oczę ta ,  pobieg ła ,  Bronisław  p o ­
w iódł za nią okiem. —  W e stc h n ą ł .

S a lony  pysznie oświecone. —  C h o ć  pan Sędzia 
gospodarz  dom u  człek  dawne'j daty, jednak nie błyszczy 
na nim ani pas słucki, ani nie ujTzysz karabeli  p rz y  
b o k u ,  ty lko  ot tak po m odnem u w e fraku: lokaje 
w  pończochach i trzewikach, jak  m a łpy  na hecy, i jak 
obrazki w ramy, tak oni w  galony pooprawiani.  — Nie 
chętnie na to w praw dzie  patrzy  Sędzia ,  gniewa się 
w  duszy, bo  i no w y ch  zw ycza jów  i ostentacyi jest  
n ieprzyjacielem, ale da rm o ;  — m łoda żona ,  którą 
w  p o w tó rn y m  związku po ją ł ,  tak chce — a on rad  nie 
rad  przystaje .  W z d y c h a  b iedny  s ta ry  — wspomina 
w  myśli nieboszczkę żonę — i po jąchu je  tabaki. — 
M uzyka sprow adzona  z miasta odległego o mil kilka­
naście, doskonale rznie mazura —  skoczne p ary  przesu­
wają się — dziewicze łona się wznoszą — wstęgi, su­
kienki migają — a dziewice z uśmiechem na twarzy, 
z radością na czole kładą rączkę w  d łoń  dziarskiego 
tancerza, poskakują i maleńką nóżką podług taktu w y ­
bijają w w oskow aną posadzkę. —  T y m  ochotniej t a ­
niec idzie, źe późno  się zaczął. —  Nie przewidziany 
w ypadek  go w strzym ał tak długo. Ju ż  dziesiąta go­
dzina w ybiła  na zegarze stojącym na marmurowe'j k o ­
lumnie a muzyki jeszcze nie było. — P o w ó d  b y ł ,  źe

R ok  siódmy.
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chłopu wysłanemu za pańszczyznę o kilkanaście mil 
koń upadł, a w  jednego nie mógł uciągnąć szanownych 
artystów, których było  z dziesięciu — no ale jakoś się 
zrobiło , (pono ekonom drugiego chłopa posłał) dość 
źe juz jest muzyka i mazura od ucha wygrywa. — D o­
skonale się bawię, bo też Sędzina wystąpiła suto, nic 
tam nie brakuje; sg i cukry i wina zagraniczne owoce 
itd. w największej rozmaitości i obfitości; wprawdzie 
to wszystko kosztuje, ale czyż państwo zarabiali na 
ten grosz? — O t łatwo przychodzi, i łatwo go wydać.

Bronisław mało tańczył; ale nie tak jak zwykle 
by ł  zamyślony — widać że barwy jego myśli jaśniej­
sze, dość mówi i to cięgle z Amelią — a im w dłuższą 
wchodzi rozmowę, tern bardziej ją uwielbia i czci 
w  niej czyste, nieskazitelne uczucia Polki, patryotki, 
i miłości bliźniego.

3.
Na wsi też w' karczmie u żyda arendarza nie ma­

ło gości; z pow odu imienin pana darowano poczci­
wym włościanom dzień pańszczyzny; zeszli się starsi, 
młode dziewczęta i parobczaki już w parach stoją, 
matki obsiadły ław y i patrzą na swoje dzieci. — W ó j t  
z starszyzną zajęli miejsca za stołem, rozprawiają już 
to o ciężkich czasach, już to o tegorocznych urodza­
jach — wychylają czarki wódki i piwa, i oddają ży­
dowi grosz ciężko, krwawo zapracowany. Grzela, 
wiejski skrzypek zagrał oberlasa i puściły się pary  — 
parobczaki tną chołubca — dziewczęta się przewijają 
a wszystko tak rą c z o , nieprzymuszeuie, że aźe miło 
popatrzyć. — Żadnemu parobkow i, żadnej dziewce 
nie wadzi, wszyscy dobrze bo nie uczenie tańczą, 
ale Stach z Zośką najlepiej wywija — jedną ręką po­
chwycił w pół dziewczynę — w  drugiej podniesionej 
do góry trzyma siwą czapkę suto wstęgami ozdobio­
ną, i okręca w koło i przytupuje — przegina się aźe 
starzy się uśmiechają, szklankami bijąc w stół takt — 
chcieliby poskoczyć do tańca — tak im to przypomi­
na minioną młodość — a matki na ławicy usiedzieć 
nic mogąc, wstają aby lepiej tańczących zobaczyć. 
Ładna to para ze Stacha i Zosi, on wysoki, barczy­
sty, kruczych włosów i czarnego oka, które gdy do 
Zosi mówi, lub przymila się — łagodnym ogniem 
świeci — ale kiedy gniewem się zapali, to błyszczy 
jak u sokoła — orła — a biada temu na kogo iskry 
upadną — a Zosia zgrabniutka i milutka! to istne pie- 
ścidełko — jej oczęta tak niebieskie jak modraki co 
tam na wiosnę z żyta główki wychylają, a taka 
biała jak piana strumienia, spadającego po piersiach 
Karpatom. — O n najdorodniejszy między parobkami

ona między dziewczynami najładniejsza. Niedziw źe 
się szczerze, z duszy kochali. — Skrzypią ciągle skrzy­
p k i— Stach najwięcej tańczy z Zosią i coś jej szepcze 
do ucha, a dziewczyna się odchyla — uśmiecha figlar­
nie — i wyprawia mu różne psoty, — on się niby 
guiewa, a ściska ukradkiem jej rękę.

4.
»Podobała ci się Anielka, wszakże prawda?"
„O moja siostro, znalazłem wreście anioła, k tó ­

rego ^uź tak dawno w myślach, snach młodzieńczych 
widziałem, którego już tak dawno napróźno szukałem; 
uiemyśl źe ja podziwiam tylko jej piękność — nie — 
ta uiczem w porównanie z tą czystością, nieskazitelno­
ścią duszy —  ja jej uczpciom hołd składam. G dybyś 
słyszała z jakiem uczuciem rozpowiadała o losie bie­
dnego ludu naszego, jaką nienawiścią to słabe dzie­
wicze serce pała przeciw naszym nieprzyjaciołom tobyś 
ją przyciskając do łona, podziwiała, wielbiła tak jak ja 
podziwiam i wielbię. Czemuż teraz właśnie za granicę 
wyjechać muszę — teraz kiedy znalazłem co tak długo 
szukałem. — Pocieszeniem mi ty lko , iż często ty sio­
stro o niej donosić mi będziesz i przypominać jej mnie 
czasem. Staraj się, aby tych czystych uczuć kwiatki 
nie zwiędły, bo ona aniołem, bożyszczem moich, pier­
wszych młodzieńczych uczuć.""

» W idzę  żeś naprawdę zakochany, muszę cię więc 
zawczasu ostrzedz mój bracie, źe serce Amelki już 
nie jest wolne, posiada je  już od dawna młody Artur 
a podobno nawet już o rękę prosił rodziców.^*

»»Nie siostro, A m ^ a  go®nię kocim, fh av ^a  o nim 
z lekceważeniem , źe t r *  iot — eleganF •— je*nippodo- 
ba jej się mężczyzna, ktiói^ zapomina,’ o ^wojęm po ­
wołaniu, o uiczem j a k ^ m o f l n y f t  frtacfeku lub glanco- 
wanych rękawiczkach myślący *-i mówiła i tcf że jej 
się dość z początku piMobał, ale później poznała go 
lepiej — a jego czczośc, zarozumiało^,, oaslręczyłą .. 
ją zupełnie od niego.«« • % *' < • f ly

„No, no, widzę, źe juź dość daleko f&sżłb, kiedy 
nawet tajemnice sobi<^|jowierzaćr6v' *$9 \ ^

„..Tak moja siostro , nasze, dusze prędko się po­
rozumiały, wiem nawet iż jestem szczęśliwy, bo wiem 
że nie jestem jej zupełnie obojętny.««

Po tej rozmowie w dni kilka był Bronisław u ro ­
dziców Amelii — znowu długo z nią mówił. — O czern 
nie wiem — ale gdy odjeżdżał z domu Amelii, radość 
świeciła mu na twarzy. W kró tce  wyjechał zagranicę 
dla kształcenia serca, zbogacenia rozumu potrzebnemi 
wiadomościami — i radość i nadzieję wziął ze sobą.
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Stacho w róciw szy  zp o c h u la n k i ,  mówił do  Matki: 
„No, darmo M atu la ,  juz się musi człowiek i ożenić; 
ta Zośka walna dziew ucha ,  ja  bez niej żyć  nie mogę, 
ju t ro  poproszę  w  sw aty  Grzegorza i B a r tk a ,  niech idę 
—  niech mnie swatają."

„„Kiedy to ,  widzisz mój synaczku , o jcowie Zosi 
od  nas bogatsi —  mają parę w o łó w  —  k ro w ę  —  ba 
i owiec kilkanaście — w  ich sadzie nie mało i pui z u la­
mi —  ty  syn  k o m o r n ic y — nie wiem czy  na to  p rzy­
zw olą ."«

Namarszczył czoło na tę m yśl S tacho , ale w net 
je  wyjaśnił ,  mówiąc:

„E j ,  oni kochają je d y n a c z k ę ,  a ona mi powiadała 
w c z o ra ,  żeby poszła  za m nie ,  gdybym  sw atów  p rzy ­
słał, a gdy ona chcieć będzie ,  to  i o jcowie przyzwolą."

»»No tam nie dz iw o ta ,  źe dziewczyna ciebie mi­
łuje, bo  te'£ raźniejszego chłopaka w  całej wsi, ba  n a ­
w et w  całej parafii nie znajdzie; — ale widzisz mnie 
i to  t ru je ,  źe się okru tn ie  do niej pan  w okonom  za­
leca; —  niech no b y  się dow iedzia ł,  źe ona ciebie 
nad  niego przenosi ,  to  b iada i jej i nam , bo  to  człek 
c h y try  a z ły  jak żmija.««

Długo  jeszcze w  n oc  m atka z synem  gawędziła, 
nareście znużona s taruszka poszła  n a  spoczynek  a za 
nią i Stach.

6.
W  jednem z miast niemieckich w  p o k o ju  za rzuco­

nym  po większej części papierami i książkami siedzi 
dwóch m łodych  ludzi —  obadw a zatopieni w myślach, 
puszczają k łęby dy m u  z cygar.

„ T ru d n o ,  mówił w  zapale jeden  z n ich , znaleść na 
ziemi anioła w  k tó rym by  piękność duszy z wdziękami 
ciała tak harmonijnie by ła  połączona jak w  mojej Amelii; 
ja ją ubóstw iam , nie tą zw ycza jną  miłością jaką mło 
dy cz łowiek kocha ładną panienkę; — moja miłość 
jest rozsądniejsza , czysta ,  wyższa. —  G d y  o zbolałej 
M atce i braciach myślę,* to i ona mimowolnie także 
w  myśli jaśnieje. O  jakże cudną b y ła  gdy żegnając 
mnie, raz jeszcze płakała nad nędzą ludu  i gdy p rz y ­
sięgała że wraz ze mną p racow ać chce dla dobra jego. 
— O  jak  cudną! jak  anielską! —  I znow u  umilkł — 
myślą bu ja  daleko —  po  w idokach  rodzinnego kraju — 
widzi szumiącą W is łę  — K arpaty  z posiwiałemi głowami 
i widzi swoją Amelkę drogą — ukochaną dziewicę, jak 
idzie do niskiej chaty, — aby  nieść pom oc — aby otrzeć 
łzy  poczciwym  wieśniakom. —  Snać b łogo  mu z temi 
myślami —  bo  czoło rozpogodził —  b o  usta uśmie­
chają  się zadowolnieniem. Biedny młodzieniec!

W  tern drzwi się o tw o rzy ły  i wszedł gość bardzo  
pożądauy  dla każdego zostającego za granicą, listowy.

List b y ł  o d  siostry, między innemi doniesieniami 
następujące:

„W ie sz  też kochany  brac ie ,  że ta twoja Amelka, 
czysta nieskalana dziew ica,  najlepsza Polka, k tórąśm y 
tak kochali, poszła za mąż —  za s tarego Rossyjskiego 
Pułkow nika?"

P rzed  tą samą karczm ą, w  której na imieniny P a­
na Sędziego tańcując weselili się poczciwi włościanie, 
dziś dużo ludzi się zebrało  ale widać nie radość ich 
tu  sprow adziła ,  bo  wszystkich twarze po k ry te  chmurą, 
n iby  sm utku, niby obu rzen ia ;  bo  łzy  roszą oczy 
dziew czyn  —  b o  z karczm y w ychodzą  jęki —  łkanie. 
D o  najbliżej stojącego sędziwego wieśniaka p rzyb li­
żył się drugi,  snać obcy , i py ta ł :

„Pow iedzta mi, o jcze ,  czemu tu  się tyle  naroda  
zebrało. M yślałem źe to  jaki poch o w e k * )  bo  w y  tak 
wszyscy m arkotn i,  smutni,  ale d z w o n ó w  nie słychać."

„„Biadać się nie smucić, k iedy nam S tacha,  na j­
lepszego ch łopca ,  k tó ry  swoją starą matkę żyw ił ,  b io ­
rą w  rekru ta  —  a do  tego niewiedzieć za ęo ,  bo  je ­
dy n ak  i ma w ybór."«  In n y  w ieśniak, k tó ry  dosłyszał 
ostatnich słów, zagadał: „„„B a kumie —  toć to  nie
wieta źe w o k o n o m  miał oko  na Z ochnę —  chciał się 
pono  z nią i ożenić, ale dziew czyna ,  choć on bogaty, 
niechciała go i w olała biednego Stacha. —  O n  też się 
okru teczn ie  rozgniew ał, źe woli chłopa iak jego, i tak 
kręcił,  tak m anił,  źe S tacha w  rek ru ty  b io rą  —  a dzie­
w czyna  aż żal patrzeć na niebogę, tak  pomizeruiała — 
a stara matka cudosne rzeczy w ypraw u je  — płacze — 
rozbija się — i niechce syna opuścić!""" — O  tej chwili 
gromada ludzi zaczęła się rozs tępow ać ; z karczm y b o ­
wiem prowadzili  związanego S tacha ,  za nim szła ma­
tka i Zosia ,  pierwsza napełniała boleśnem i krzykami, 
krzykami złorzeczenia pow ie trze ;  —  druga choć zapła­
kane oczy, teraz juź suche ,  ty lko tw arz  b lada,  pogo­
dna w prawdzie — ale w y k az u je  dobitn ie  całą b o ­
leść duszy — a p rzy  niej widać tam jakieś silne p o ­
stanowienie — jakąś niezachwianą wolę. — O n  też łzą, 
tw arzy  nie o b m y w a , nawet chciał ją ubrać  w  po zó r  
p o k o ju  — darem no , w ykazyw a ł gwaltowuemi ruchami 
burze  duszy — ale w  nich więce'j gniewu, oburzenia, 
jak boleści wyczytasz .  — W ó z  parokonny  zajechał 
i biedna ofiara*pizemocy — nieszczęsny młodzian siadł 
w  niego —  dw óch  stróźy  b y ło  mu dodanych  — w óz

*) Pogrzeb.
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miał ruszać. — On chciał coś m ów ić , słowa w piersi 
mu się zaparły. Spojrzał po gromadzie —- to wszyscy 
jego przyjaciele, on z nimi pracował, z nimi cierpiał, 
smucił się i weselił pospołu. — Spojrzał po chatach 
— one mu tak znajome, one były  świadkiem jego 
dzieciństwa, jego nędzy — chaty wiewały kitami dy­
mu niby białą szmatą w znak pożegnania — wierzby, 
z których nieraz chłopięciem kręcił fujarki, poruszone 
wiatrem szumiały pieśń pożegnalną i łza mu błysła 
w oku — na matkę, na Zosię obrócił źrenice i druga 
łza potoczyła mu się po twarzy.

/>Zostajcie z Bogiem — żegnam "Was" — a glos za- 
ledwo się wyrywał z ściśnionych piersi — »ojcujcie 
tu mojej starej matce — kochajcie moją biedną Zosię.«

«»Nie ja z tobą pojadę Stachu«« — rzekła wol­
n y m , uroczystym głosem dziewczyna, ja ciebie nigdy 
nie opuszczę — i chciała wsiąść na wóz aby dzielić 
ze swoim kochankiem wszystkie nieszczęścia — aby 
nazawsze opuścić i krewniaków i rodzinną wioskę, ale 
ekonom tam stojący kazał ją odprowadzić do domu. 
"Wóz ruszył — cała gromada w cichości prowadziła go 
okiem, łzy tylko siermięgą obc ie ra ła— tylko poszmer 
niechęci się rozchodził.— O  drzyjcie, drzyjcie wy, co 
te łzy wyciskacie — co przymuszacie do szemrania, lę­
kajcie się, by  ten cichy szelest w wściekłą gromką 
pieśń kiedyś się nie zamienił.

8 .
Na drugi dzień próżno szukali Zosi — dopiero 

trzeciego dnia, ciało jej znaleźli w stawie. L . K.

R O K  1 8  4 3 .
pod względem

oświaty, przemysłu i wypadków czasowych.
(C ią g  d a lszy .)

Artykuł »Pojęcie Narodowości« przez R. bardzo li­
chym mi się wydaje. Składa on się prawie z samych 
tylko pięknych w ładne frazesy zwitych słów, często tak 
kwiecistych, i tylu obrazami przekraszonych, źe nieraz 
ani sposób, wydobyć z nich jakąś zdrową i zrozumiałą 
myśl. Powinienby by ł autór dodać komentarzyk czyli 
objaśnienia; bo nie każdy podobno rozumie, co to 
jest n. p. »ciemny ja r  Realności« (str. 75), »pozycia mo- 
dla« (str. 79), »stwora<< (str. 90), »zywota narodowego

caloczłonny hywokształt« (str. 93) itp. — Aby dokładnie 
skreślić znaczenie narodowości, niekoniecznie wypada 
rozpisywać się na 30 stronach, gdyż i tak podać mo­
żna jakieś niedokładne i ciemniuteńkie o niej pojęcie. 
Autór uarodowość taką maluje, jaka się pokazuje u 
narodów jeszcze rozwijających się samoistnie, a nie 
zważał na to ,  źe za zbliżeniem się narodów do siebie, 
za zmieszaniem się ich, za wzajemnem udzielaniem so­
bie płodów rozmaitej czynności umysłowej, ściericzeje 
coraz bardziej narodowość, t. j. cecha, stanowiąca różni­
cę między jednym narodem a drugiem, aż nareście cechę 
tę stauowić będzie tylko pewny język i nieustanne sta­
ranie utrzymania się w jednej udzielnej mocno skoja­
rzonej całości, rządzącej się według pewnych zasad. 
Nie myślę krytycznie rozbierać tego zwitku myśli, zo­
stawiam to tym , którzy rozumieją podobne artykuły, 
i którym czasu staje i chęci do bawienia się takie'mi 
filozoficzno-historyczno-poelycznemi tworami. — Prze­
staję na podaniu kilku uwag. ><Gospodarstwo je s t. 
według autora (str. 75) »o tyle narodowem, o ile we 
właściwy narodowi odbywa się sposób, o ile od narodu 
całego wychodzi, jego jako całości się tyczy , o ile naród 
cały zyiei i  jego cielesnym się chowem zajmuje.« — G o­
spodarstwo krajowe, zależące głównie od właściwości 
ziemi i klimatu, może się u narodów zamieszkujących 
jednakową ziemię, w której klimat jest tenże sam, od­
bywać w tenże sam sposób; a widzimy obecnie, jak 
się narody , które na różnie obdarzonych ziemiach i 
w różnych klimatach mieszkają, starają gospodarstwo 
swoje posunąć do takiego stopnia wydoskonalenia, na 
jakim jest u innych. Zwróćmy n. p. uwagę na chów 
byd ła ,  użyźnienie gruntu, wydobywanie kruszców z 
ziemi, na leśnictwo itp.; to wszystko prawie u wszy­
stkich ucywilizowanych narodów odbywa się w tenże 
sam sposób. — Od całego narodu nigdzie nie wycho­
dzi gospodarstwo, ale tylko od tej części, która się 
niem zajmuje. — Drzemysf narodowy według autora 
«niby jednym  dla właściwych potrzeb narodu na właści- 
wy sposób -urządzonym staje się warsztatem narodu« 
(str. 75). — Narody ucywilizowane coraz bardzie) te 
same mają potrzeby i rozwijają przemysł w równie do 
skonały sposób, albo starają się wyścigać jeden drugi 
w wznoszeniu przemysłu. — »Handel narodowy,« we­
dług autora, >jest to wymiana płodów i  wyrobów ojczy­
stych za towary lub pieniądze zagraniczne , przemiana  
ich ustawiczna iu kraju za pośrednictwem m onety .. Na­
rodowość o tyle się tu  pokazuje, o ile handel przez kra- 
jowców narodoieemi płodami prowadzony we właściwy so­
bie sposób na korzyść narodu się zwraca" (str. 75). Han­
del taki przez autora skreślony, nietylko jest bardzo
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ograniczony, ale nawet nie istnieje obecnie. Autor za­
pomniał wspomnieć o tak zwanym handlu przewozo­
w ym , stanowiącym ważuą część handlu narodów, jako 
i o te'm, źe wiele narodów handluje płodami i w yro­
bami od innych nabywanemi. — Zresztą znajdujemy 
gospodarstwo, przemysł i handel u wszystkich nietylko 
ucywilizowanych narodów, ale i na niskim wykształ­
cenia stopniu stojących. Tylko do mniej więcej zna­
cznej doskonałości doprowadzone są u różnych naro­
dów. Zatem nie mogą stanowić części narodowości, 
bo w ogóle nie różnią się tem narody od siebie. — Co 
się tycze zwyczajów i obyczajów. uważanych przez au­
tora za ważne części narodowości: nie stanowią one 
niezmiennych ani potrzebnych znamion narodowości. 
Zwyczaje i obyczaje narodowe, jak to widzimy 11. p. 
u narodów słowiańskich, przez postęp i rozpowszech­
nienie nowych ideji, pomysłów, coraz bardziej się utrą, 
a tylko u tej części narodu najdłużej zachowają się, 
która się nie kształci, jak druga jego część. Narody 
w im ściślejsze ze sobą wchodzą stosunki, tem bardziej 
podobne i jednakowe przyjmują obyczaje i zwyczaje, 
bez ujmy prawdziwej narodowości, t. j. udzieluości 
narodowej. — W ia ra  ojczysta taka, jaką autór skre­
ślił (str. 81—82), jest śmiesznością i wskazuje tylko niski 
stopień wykształcenia narodu. O d czasu nastania i roz­
powszechnienia się chrześciaństwa, u narodów chrze- 
ściańskich wiary chrześciańskiej niemożna naz}'wać oj­
czystą narodową, bo n. p. Portugalczycy, Hiszpanie, 
W ło s i  itd. wyznają wiarę rzymsko-katolicką, a jednak 
są to różne narody. Inne, jak 11. p. Francuzi, Niemcy 
różne wyznają wiary, a jednak Francuz, czy katolik, 
czy protestant, czy s larozakonny, zawsze pozostaje 
Francuzem. W ięc  narodowość w iary, jaką podaje au­
tór , że »narodowość wiary na tem polega, zeby, na tle 
nawet religii wiara była właściwym tylko jakiemuś na 
rodowi sposobem, zbliżenia się i  obcowania duchowego z 
Bóstwem, tudziez sposobem wyrozumiewanza i  wypelnie 
nia  woli jegv najświętszej, ale losow ojczyzny dotyczącej* 
jest nietylko mylną, ale niedorzeczną; tego dowodzić 
wcale niepotrzeba; przekona się o tem każdy, zastano­
wiwszy się na chwilę nad marzeniami autora. — Pisze 
autór da le j : »ws%akzez przez d ługi czas utrzymywał się 
w Polszczę religijny zwyczaj dobywania pałaszy w czasie 
ewangelii, składania losów ojczyzny po śmierci królewskiej 
w ręce prym asa , wielbienia P. M aryi jako królowój pol­
skiej; wszystko to właściwości na tle chrześciańskiem o- 
snute, które wiarę narodu polskiego od wiary innych  
narodów odróżniają«*) Tego wszystkiego niegodzi się

*) H aczej: odróżniły.

przezywać wiarą narodu polskiego. Bo 1) tylko szlach­
ta polska wyznania rzymsko-katolickiego dobywała 
w czasie ewangielii serpentyny; a były czasy, kiedy 
największa część szlachty krwi czysto-polskiej zanie­
chała tej ceremoniji, bo była protestancką. Stanowiła 
więc ta ceremouija tylko malutkiej części narodu pol­
skiego artykuł w iary, t. j. szlachty rzymsko-katolic­
kiej. — 2) Źe po śmierci króla składano w Polsce
losy ojczyzny — ze szkodą jej — w niedołężne ręce 
nieraz już zgrzybiałego prymasa: przyczyną tego było, 
że pan prymas był pierwszym dostojuikiem w dawnej 
Polsce, pierwsze zajmował miejsce w senacie, więc 
nie dziw, źe po śmierci króla przez szlachtę obranego, 
chwytał za ster rządu. Zresztą tylko katoliccy Polacy 
czołem bili przed pastorałem prymasowskim. 3) P. 
Maryą wielbili przecież tylko sami katoliccy Polacy 
jako królowę polską: protestanccy i grecko-katoliccy 
Polacy, stanowiący znaczną część mieszkańców dawnej 
Polski, kontenci byli z jednej w kraju będącej królo­
wej polskiej. W ięc  to wielbienie P. Maryji jako k ró­
lowej polskiej przez katolickich Polaków nie stanowi 
artykułu wiary narodu polskiego. — Źe kto głosi po­
dobną wiarę narodową i źe mnóstwo czepia się j e j . 
to dowodzi, źe tak głoszący jako i wyznający ją w 
grubych jeszcze chybocą sią ciemnościach. W ia ra  
ojczysta czyli narodowa narodów, polityczny by t ma­
jących, jestto niewzruszona wiara w długotrwałe życie 
swoje, a narodów dobijających się by tu  politycznego, 
wiarą narodową, będącą warunkiem narodowości ich, 
jest stałe i niczem niezachwiane przekonanie, iz wywal­
czą polityczny by t udzielny, i długotrwały. — Co się 
tycze prawa narodow ego , według autora, »narodoivosc 
w prawie polega na tem, by od narodu wychodziło i  do 
norodu się tegoż ściągało* (str. 87); wiadomo, źe każde 
z pomiędzy wszystkich praw które obowiązywały lub 
dotychczas obowiązują, wyszło od mniej więcej d ro­
bnej cząsteczki jakiego narodu, t. j. od niej zostało u- 
łoźonem. W iele narodów ma bardzo podobne prawa, 
które z jednego wychodzą źródła, bo n. p. prawo 
rzymskie jest fundamentem wszystkich praw europej­
skich. — Charakter narodu ulega przeobrażeniom; cy- 
wilizacya okrzesuje charaktery narodów i zbliza je do 
siebie. — Posłannictwo narodu, nad którern się autór 
rozwodzi na str. .98— 100, jest tylko wymysłem tak 
zwanych filozoficznych historyków, którzy jakieś tam 
nibyto głębokie pojmowanie historyi, czyli raczej na­
kręcanie jej do właściwego im sposobu uważania rze­
czy, nazywają filozoficzncm, i wnioskując z przeszłości 
narodu, przypisują mu pewne posłannictwo; do speł­
nienia którego naród według nich już od samego po-
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czątku eksystencyji swej przez Boga został przezna­
czonym. —

(Dokończenie nastąpi.)

2>te

.Szłclntufl C^cmctnftitnś fcurdi i>c« 
Untcrridjf,

l'ott

SŁatI S l lc i t tpaul .

( D o k o ń c z e n i e . )
Po takowe'm przygotowaniu młodzieży można do­

piero przejść do nauki moralnej, na zasadach filozofi­
cznych opartej, a zatem dla każdego wyznania przy­
datnej, mając w części ó powinnościach traktującej 
szczególny wzgląd na obowiązki spółeczeńskie, t. j. na 
takie, które człowiek jako jednostka narodu pełnić p o ­
winien. Nie możemy się tu bliżej w szczegółowy roz ­
biór tej nauki moralnej wdawać, — gdyżby to zakres 
naszego pisma przechodziło, — lecz przekonani jesteś­
m y , iż tylko metoda wychowywania i kształcenia mło­
dzieży tutaj podana, prawdziwą być może, jej celem 
bowiem jest: wychować młodzieńca, sposobem bez- 
przesądnym na dobrego obywatela, i na dobrego czło­
wieka. — Całą tę metodę trzeba jednakże nie tylko 
do chłopców, ale i do dziewcząt zastosować; dziewcze 
powinno być równie jak chłopiec w myśleniu ćwiczo- 
nem, powinno równie znać historyę ojczystą, literaturę 
ojczystą, powinno równie w etyce nauczanem być; tego 
bowiem wymaga jej przyszłe, a wielkie powołanie Matki 
— Obywatelki. — W ychow anie  kobiet jest w każdym 
narodzie najważniejszą rzeczą, i nieomal, nie popeł­
niając paradoxu, powiedzieć można, źe od nich jako 
od matek zależy los całego narodu. Trzeba je więc 
tak kształcić, aby się już zawczasu przejmowały du­
chem publicznym, aby już wcześnie żywiły w swe'j 
piersi miłość bliźniego, miłość kra ju ,  a wtedy następne 
pokolenie tylko to z ich piersi wyssą, co wnich wy­
chowanie rozwinęło. Choć nawiasowo powiedzieć tu 
muszę, że to , co Trentowski w Aforyzmach o kobie'- 
cie wyrzekł, częścią za nadto przesadzone, tak iż się 
w niektórych miejscach wydaje , źe to nie filozof, ale 
raczej mizogyn pisał. Trentowski kobietę za nisko 
uważa, odmawia jej wszelkich wyższych pojęć, i chce 
ją tylko na pasku religii przez to życie , jak jakie dzie­
cko, przeprowadzać. Podług mego zdania sąd mylny 
autora Aforyzmów ztąd wypłynął, źe uważa kobiety

takie, jakiemi w skutek dotychczasowego opacznego 
nędznego wychpwania być muszą; a nie baczy na to, 
jakiemibybyć mogły, gdyby ich wychowanie więcej ku 
kształceniu ich duszy, ich serca, ich umysłu i rozsąd­
ku, i ku większemu rozwijaniu ich samodzielności skie- 
rowanem było. —

Przechodzimy w końcu do ostatniej części naszej 
broszurki, podającej środki, jak za obrębem pedago­
giki ducha publicznego rozszerzać wypada. Tu podaje 
autor trzy rzeczy uwzględnienia godne, chcąc ducha 
publicznego na cale massy ludowe rozlać: 1) dalsze 
wykształcenie życia społecznego; 2) podźwignieuie
cierpiących klass ludu pod  względem materialnym; 3 )  
staranność o dalsze moralno-polityczne kształcenie tych, 
k tórzy po opuszczeniu szkoły elementarnej niższym 
zatrudnieniom oddawać się muszą.

Co do pierwszego, nie przytacza autor nic nowe­
go; trzyma on się zasady radykalnej, na wszecliwladz- 
twie ludu, szczęście państwa opierając. Domaga on się 
tego, czego się już niejeden pisarz francuski nadare­
mnie domagał, t. j. aby nie jedna tylko kasta posiedzi- 
cieli, ale aby cały naród reprezentowanym był. Jak ­
kolwiek zasada ta w  teoryi prawdziwą, w praktyce 
jednakże dopiero w tedy  zrzeczywiszczoną być może, 
gdy lud oświeceńszym, by t jego materialny do tego 
stopnia ulepszonym będzie, źe mu po zatrudnieniach 
powszednich, wyżywienie i zaspokojenie potrzeb fizy­
cznych na celu mających, dość jeszcze czasu do wła­
snego oświecania się i do brania udziału w sprawach 
publicznych pozostanie. Jak  bowiem ciało i dusza ści­
śle z sobą złączone, i nawzajemna siebie oddziaływają, 
tak te'ź i b y t  materyalny z oświatą w parze chodzi; — 
przynajmniej tak długo to istnieć będzie; póki rządy 
nie obmyślą sposobu, jakby całą młodzież bez wzglę­
du na stan i majątek, kosztem kraju w jednych i tych 
samych szkołach publicznych wychować można.

Co do drugiego ma autór słuszność, źe nędza, w 
jakiej niższa klassa ludu pogrążona, na wzgląd wszy­
stkich przyjaciół ludzkości zasługuje. Posłuchajmy, jak 
się sam autór w tej mierze pięknie wyraża: "Spojrzyj­
cie w  tę otchłań nędzy i zepsucia! Do jakiego to sto­
pnia podłości i rozwiozłości przyprowadza szczególnie 
płeć żeńską industrial Takiej klassie ludzi, co na naj­
bliższą chwilę swego bytu zapewnionego nie ma, chcieć 
ducha publicznego zalecać, by łoby  największą niedo­
rzecznością. Do nich tylko z pociechą zbliżać się mo­
żna, i ledwo im o obowiązkach wspominać się godzi- 
swoją jedyną pociechę znajdują w  nadzieji lepszego 
życia w tamtym świecie; zamiast tejże wymagać od 
nich zagłębiania się w  sprawy ludzkie, i pracy około
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zrzeczywiszczania tego co d o b re , b y ło b y , nie mówię 
okrutnie, lecz zupełnie bezskutecznie; od niewolników 
starożytnego Rzymu nikt ducha publicznego nie żąd a ł; 
dzisiejsi nędzarze zaś w gorszem są położeniu jak owi 
dawni niewolnicy. O  w y , co tyle o niewolnictwie 
starożytności rozprawiać umie'cie, gdy wam o pauegi- 
ryk  chrześciaństwa chodzi, spojrzyjcie tu , a kiedyć 
się niewolnictwem i wszelkim podobnym stanem b rzy ­
dzicie, toć dajcie się nakłonić do niezbędnie koniecznych 
urządzeń. Organizacya pracy są jedynemi radykalnemi 
środkami, okropnej nędzy zapobiedz mogącemi; chwyć­
cie się ich przeto z miłości, jeżeli ludzkość kochacie, 
chwyćcie się ich, jeżeli moralność miłujecie « —

Co do trzeciego pragnie au tó r, aby się młodzież 
po opuszczeniu szkół elem entarnych, (co zwykle w 14 
ro k u  życia nastaje), jeszcze przez dwa lata po dwa 
razy w tydzień na naukę zgromadzała. Nauka ta nie ma 
atoli być odżuwaniem suchych wiadomości szkolnych, 
ale nauką rzeczywistego życia, nauką praw i ustaw 
krajow ych. Równie zbawienną jest rada au tora , aby 
się i dorośli, przez cały tydzień pracą fizyczną zatru­
dnieni w niedzielę po południu w jednem miejscu, n. 
p. w zabudowaniu szkólnem zbierali, gdzieby im albo 
nauczyciel, albo k to  inny ze światlejszych jaką kwe- 
styą żyw otną, wszystkich interessującą jasno i zrozu­
miale rozebrał. ■ Potem trzebaby przystąpić do publi­
cznego roztrząsania tej kw estyi, tak iżby każdemu 
wolno było swe zdanie objawić, i swoje zarzuty czy 
nić. Bez wątpienia by łby  to silny środek do obudze­
nia ducha publicznego, i do nauczenia wym ow y pu­
blicznej, w naszych czasach reprezentacyjnych niezbę­
dnie potrzebnej. W  końcu zaleca autór podzwignienie 
i rozszerzenie politycznie kształcącej literatury ludowej, 
która już się w Niemczech dosyć rozw inęła, gdy tym ­
czasem u nas zupełnie jeszcze śpi.

Na tem kończę rozbiór.
Chociaż nie wszystkie polepszenia przez Kleinpaula 

zalecane w  naszym narodzie od razu przeprowadzić 
się dadzą, jestem jednakże przekonany, że bardzo 
w iele, obyw atele, duchow ni, nauczyciele i mężowie 
piórem na pożytek kraju  pracujący do skutku przy­
wieść mogą, byle im na chęci, wytrwałości i gorliwo­
ści nie zbyw ało, i byle się z przesądów dotąd ]eszcze 
aż nadto rozpow szecbnienych, raz przecie otrząsnąć 
zdołali. Dalej więc, razem i zgodnie do pracy! oświe­
cajmy naszą młodzież, dźwigajmy materialny byt klassy 
ubo°ie j, wznośmy pochodnie światła na massy się 
rozlewającego w literaturze ludowej, zbliżmy się do tego 
cierpiącego ludu nie przez fanfaronadę, ale z serdecz­
nością w oczach i w duszy, badajmy o jego ran y , i

starajmy się je  zagoić, a nadewszystko nie py ta jm y: »ja 
ką on ma w iarę?« nim rękę na pomoc podam y; — zgoła 
działajmy tak , jak na braci po jednej matce przystoi, 
a nie zginiemy w śród burzliwej żeglugi dziejowej, i w 
końcu do pożądanego portu  dopłynąć musimy. — Lecz 
nie dość na słow ie, nie dość na woli naw et; słow o 
powinno zrodzić w olą, a wola czyn. —

P. Dahlmann.

K O R R E S P O N D E N C Y JA .

o
TOWARZYSTWIE WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI W KRASOW E

( C i ą g  d a l s z y . )

Ale też na tem skończyły się nawracania nowych 
apostołów. — Po szumnem ogłoszeniu w naszej gaze­
cie, jak wiadomo nie wiele czytanej, że ci a ci Pano­
wie przyjęci zostali w  poczet wstrzemięźliwych, już 
nikt u nas o tym tow arzystw ie nawet nie wspomniał, 
i b y łoby  sobie spokojnie przedrzemało aż do dnia są­
dnego, gdyby nie zdumiewające powodzenie głośnego 
angielskiego p ro roka O jca Mateusza, które w S ekre­
tarzu szczęśliwie uśpionego tow arzystw a obudziło chęć 
zwrócenia na siebie uwagi pod płaszczykiem filantropii.

W  takich więc okolicznościach pojaw iło się u nas 
dzieło, pod napisem: »0 pijaństwie jego szkodliwwch 
skutkach i o środkach zapobieżenia onemuz« przez 
F. Heehell (s ic !) Dra Med. Prof, w Uniw. Jagiell. Kra­
ków 1844. — Przypisał je autór lubionemu niegdyś 
poecie „Jaśnie Wielmożnemu Panu F r a n c i s z k o w i  
W ę ż y k o w i ,  mężowi z wysokich (sic!) cnót obywatelskich 
i  głębokićj nauki, zaszczytnie znajomemu (s ic !)  pierw­
szemu założycielowi towarzystwa wstrzemięźliwości. — 

W  prawdzie o treści tego pisma krótko powiedzieć- 
by można, że ani mnie'j ani więce'j nie zawiera, jak 
wszystkie inne tego rodzaju; zawsze ta sama gadanina, 
częstokroć m orały w tonie kapucyńsko-kaznodziejskim, 
a co najgorsza, i o co włąściwie mi idzie, pełno prze­
sady i kłamstwa. W szakże wykazanie treści jego, zda­
nie moje usprawiedliwić powinno. —

Dowiadujem y się więc naprzód, że wprawdzie pi­
jaństwo nie datuje się od Adama i E w y, ale od Noego 
i L o ta , że zatem ludzie upijają się już od niepamię-
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tnych czasów; źe w 9tein stuleciu Arabowie najpierwsi 
arak z ryżu wyrabiać poczęli; źe w roku 1327 kardjr- 
nał Joli. Vitalis du Four napisał książkę, w której al­
kohol jako najdzielniejszy środek we wszystkich cier­
pieniach zachwala; źe jednak, co w ówczas mogło być 
zbawienne'in lekarstwem, późnie'j stało się najzjadliwszą 
trucizną. Po tym historycznym wstępie, opisuje autor 

/ »okropne skutki mocnych napojów, objawiające się na 
ciele i umyśle pijaków." C zy  obraz cierpień, jakich 
nadużywanie gorzałki ludzi nabawia, jest w ierny, nie­
chaj lekarze osądzą; ja tymczasem, przynajmniej co do 
tego, gotówr jestem uwierzyć autorowi. Następnie opi­
suje nam pisarz »szkodliwy w pływ  na krewnych i o- 
taczających pijaka:" po czem dowodzi, iż pijaństwo 
jest źródłem zepsucia obyczajów, licznych przestępstw 
i zbrodni.« T u ,  zaraz na samym wstępie napotykamy 
jednostronne zdanie: iż gorzałka wyzuwa ludzi źe wsty­
du, okuwa w kajdany, a wreszcie wiedzie ich na rusz­
towanie. Bo jeśli to wszystko spotkać może i nie raz 
spotkało pijaka, to tern samem prawem i karły i w o- 
góle wszelka niepohamowana namiętność człowieka do 
nieochybne'j prowadzi zguby. Na cóż więc te zgubne 
skutki jedynie z gorzałki wyprowadzać? Ze nie zbyt 
dawno w kilku miastach angielskich i w Stanach zje­
dnoczonych Ameryki półn. wiele popełniono zbrodni 
z pijaństwa, to bardzo można przypuścić; ale utrzy­
mywać, >.że żaden złodziej, żaden zbójca, żaden pod­
palacz bez dodania sobie odwagi kilku kielichami go­
rzałki, do wykonania zbrodni nie przystąpił," to zno­
w u twierdzenie niczem nie poparte, jak chyba tylko 
samem przywidzeniem autora. — Nad to znajdujemy 
w tym rozdziale: »iź gorzałka i trucizna, są jedno i
toż samo" — a nieco niżej: źe gorzałka jest trucizną 
ciała i duszy." Jeśli wielu, co dotąd cierpliwie czy­
tali to pismo, tutaj nie wstrzymają się od śmiechu, lub 
przynajmniej nie wzruszą ramionami i odtąd resztę przej­
rzą z pewnem niedowiarstwem; to bezstronny sędzia 
przekona się z tego ustępu, źe autor swe wyobraże­
nie o truciznach rozszerzył bez granic. Bo jeślibyśmy 
w tym względzie podzielali jego zdanie, tobyśmy wszy­
stkie, dotąd nawet za najzdrowsze poczytywane p o ­
karmy, do trucizn policzyć musieli, albowiem na to 
nie trzeba być lekarzem, żeby wiedzieć, iż nie jeden 
żarłok z łakomstwa ciężko chorował, a nawet życiem

je przypłacił; — co większa, w tedy i najniewiuniej- 
sza woda, do nichby należeć musiała; bo pomijając i 
to , że już tyłu w niej postradało życie, wiemy to do­
brze ,  źe nie zbyt dawno dwóch Panków z Krakowa 
zabiła ona w Grefenbergu, dokąd prawie zdrowi udali 
się jedynie dla tego, żeby sobie nieco zmniejszony 
apetyt naprawili. — Jeżeli zaś autor wkrótce potem 
dodaje, źe tak jak w aptekach nie wolno sprzedawać 
trucizu bez pozwolenia lekarza; tak leż nie wypadało­
by  komukolwiek pozwalać, by sprzedawał trucizny 
wyskokowe: wtedy także nietylko sprzedaż wszelkiej 
broni, brzytew, noźów, ale nawet i postronków po- 
winnaby być zabronioną, bo i te'm wszystkie'm, i to 
jeszcze sposobem daleko k ró tszym , życie sobie ode­
brać można.

Po tern wszystkiem zastanowił się JP .  H. nad środ­
kami wstrzymania pijaństwa. T u  znajdujemy niespo­
dzianie bardzo szczere wyznanie: że tej klęski żadne 
towarzystwa wstrzemięźliwości uie usuną, jeśli im rządy 
w pomoc nie przyjdą. Ale tuż pote'm dowiadujemy 
się, że i pomoc rządowa nie jest dostateczną; bo wszy­
stkie środki, ku temu przedsiębrane, złe tylko łagodzą. 
I tak zmniejszenie liczby szynków sprawiło to, źe po­
zostali szynkarze jeszcze więcej zyskiwali; podniesie­
nie zaś opłaty od wyrabiania wódki itp. napojów, p o d ­
nieciło fabrykantów, do wydoskonalenia gorzelnictwa 
za pomocą chemii, już wydobywając wyskok w więk­
szej ilości z istot, dotąd ku temu używanych, już też 
biorąc na to owoce tanie, których dotąd na to jeszcze 
nie obracano. Zważywszy to wszystko, należałoby się 
spodziewać, iż gdy chemia głównie stoi na przeszko­
dzie zbawiennym zamiarom towarzystw wstzeinięźliwo- 
ści, autor doradzi, żeby jej po prostu zakazano ucźyć. 
Byłby  to może środek najpewniejszy, gdyby się samą 
tylko upijano gorzałką. Ale pisarz w swojem uniesie­
niu, jak na śmierć zapomniał o winie; chyba że upi­
cie się tym darem bożym, uważa za niewinne i godzi­
w e, a nawet szlachetne, bo szlachta nim sobie podo- 
choca. Bąć co bąć, autor wypowiedziawszy wojnę na 
zabój same'j tylko gorzałce, nie widzi innego i lepsze­
go sposobu wytępienia opilstwa, jak przez zupełne 
wyrzeczenie się jej ze strony ludzi, którzy takowej 
dotąd, choćby tylko miernie używali.

( D alszy c iąg  nastąpi.)
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